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Od R edakcyi.
„Gazeta LubeM a" w  kw artale następnym, w y ­

chodzić będzie na dotychczasowych warunkach. 
Szanownych naszych abonentów zalegających w  opła­

cie, uprzejmie prosimy o uregulowanie rachunków.

Z miasta i okolicy.
—  W zro s t  ludności.  Słusznie n ie dawno  p o ­

wiedziel iśmy, że ludność  w naszej guberni i  
wzras ta  sz ybko  i p rzechodzi  już milion, pomi­
mo, że dziesięć lat  temu nie dochodzi ła do 
800,000  dusz.

We dł ug  ostatnich  mat erya łów  s ta tystycznych ,  
s tała ludność  naszej  guberni i  z koń cem roku 
1888 wynosi ła  dusz 1,004,700, a razem z woj ­
skiem i rodz inami  przybyłemi  z tymże,  dusz 
1,034,661, czyli na  je dną  milę kw a d ra to w ą  
dusz 3,507-

W  Lublinie znajdowało  się dusz 47,211 i w po­
wiatach:  chołmskim 115,659. nowo-a leksandry j -  
skim 113,738, zamostskim 100,836, j anow skim 
96,119, lubelskim 95,295, h rubieszowskim 93 ,736  
bi łgoraj skim 91,096, k r asnos tawskim 87.586, lu­
bar towsk im 8 4 0 2 7  i tomaszowskim 79,402.

Podług wyznań,  znajduje  się: p rawos ławny ch  
dusz 205.110, ka to l ikó w dusz 629,772, e w a n g e ­
l ików 26,775, żydów 142,465. r oz ko ln ik ów  (se­
k ta  odszczepieńców od prawos ławia)  dusz 504 
i m ahom etan  74.

Naturalny przyrost  ludności  w porównaniu  
z rok iem poprzedza jącym wynosi  1 1 a% ,  ilość

bowiem urodzonych  wynosiła w s tosunku do 
ogólnej  ludności  4 ,1%, a zmar łych 2,6%.

Prz yros t  ludności za ostatnich  lat dziesięć 
wynosi  w gubernii  21,3%, a P°d względem w y ­
znań,  przeds tawia  się tak: p ra wos ła wn ych  przy­
było: 5,7% ka to l ików 11,4%, ew an g e l ik ó w  1% 
i żydów 3 ,2%

Obecnie w gubernii  znajduje się: ka to l ik ów
62,6%, prawos ławnych  20,4%,  ewangel ików 
2,6%, żydów 14% innych wyznań  około

\V s tosunku do ogólnej  l iczby urodzonych,  
w roku  sprawozdawczym przybyło dzieci n i e ­
prawego pochodzenia  około 3 % .

Małżeństw w r. 1888 zawar to  w  gubernii  
7,981 .

— W yrok  Senatu z d. 31 grudnia roku ze­
szłego w kwes ty i  opłat  s templowych.

Najwyższy sąd kasacy jny  za d e c y d o w a ł  w re ­
szcie w kwestyi ,  ustalenia której  oczekiwały  
n ie tylko koła prawnicze  lecz prawie wszys t­
kie warstwy społeczre .

Orzeczenie  sena tu jest  wielkiej doniosłości ,  
gdyż przyjęło za pods tawę ar tykuł  28 ustawy 
s templowej  to jest,  że cena postąpiona na licy- 
tacyi j es t  tym szacunkiem,  od k tórego  należy 
wszys tk ie  opłaty pobierać,  bez względu na to, 
czy jes t  ona wyższą lub niższą od szacunku 
prawnego,  us tanawianego  zgodnie z art .  38 
ustawy.

W y r o k  ten został  świeżo z a k o m u n ik o w a n y  
wszys tkim sądom ok ręgow ym  i izbom s ą d o ­
wym, dla na leżytego s tosowania  przy o k r e ­
śleniu stempla.

— Aoiililiacya, Były nacze ln ik  tutejszej szko­
ły technicznej  dr. fil. p. L eo n  Nowakowsk i ,  
o trzymał posadę  nauczyc ie la  w jednym z z a ­
k ładów n a u k o w y c h  w Galicyi, gdzie też wraz 
z rodz iną już  wyjechał .

— Z akończen ie  ro k u  szk o ln eg o  w tutejszej 
szkole  technicznej ,  ma  się odbyć  w dniu 13 
b.m., poczem uczniowie k tó rzy  ją ukończą ,  
udadzą  się na  paromiesięczną  p r a k t y k ę  do 
warsztatów drogi żelaznej  nadwiślańskiej  na  
Pradze .

J a k  się zdaje,  wszyscy uczniowie pozos ta ­
łej k lasy  trzeciej  czyli ostatniej ,  o trzymają  p a ­
tenty z uko ńczenia  szkoły technicznej .

—  /  poił Ż ó łk iew ki ot izymal iśmy wiadomość ,  
że zboża w tamtejszej  okol icy skutk iem braku  
deszczów wyglądają  bardzo  nieobiecująco.

T e ra z  jest  już na we t  tak  niedobrze ,  że g d y ­
by i padały częste deszcze,  nie przyczynią  się 
one  do znacznego  polepszenia  stanu uro ­
dzajów'.

Pszenica  zaledwie wygląda  średnio,  ży to  
mniej niż średnio,  gdyż bardzo miernie,  a j a ­
rzyny wogóle źle.

Ogrodowizny  i rośl iny oko po we n aw e t  w ni­
zinach.  n ie rokują również  lepszej nadziei .

—  Niedoszły sam obó jca .  W  mieście Kraśn iku  
w powiecie janowskim,  jeden  z tamte jszych 
mieszczan A. Rom w wieku lat 51 p rzywi e­
dziony do rozpaczy  podobno z mora lnych  p o ­
budek ,  chciał  się pozbawić  życia i d la tego  z a ­
dał sobie ostrem narzędz iem dwie rany  w szy­
ję  i w brzuch.

Zarządzone  na tychmias t  przez lekarza  ś r od ­
ki zaradcze ,  uczyniły to, że niedoszłemu sa ­
mobójcy,  wcale nie grozi u tra ta  życia,  k t ó r e ­
go się chciał  pozbyć.

—  Z podpalen ia .  W e  wsi Majdan kaszte lański  
w powiecie bi łgorajskim, spłonę ła  cala pos ia ­
dłość włośc iańska  z ruchomośc iami ,  gdyż j a k  
na leży sądzić,  ogień podłożony został  pod c h a ­
łupę i zabudowan ia  gospodarcze  jed no cześn ie — 
i w' m. Dubience  w powiecie hrubieszowskim

mu mm.
Obrazki galicyjskie p rzez  W P o ra d o w sk ą

t i o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISIA W PIASECKI.

D z i e w c z y n k a  bardzo  le kko  i z ręcznie tań ­
czyła

 Bardzo  dobrze  Michasiu, mówi ł  p. Jan.
Loka j  zameldow ał  gości:
— Pan Mirski z synem panem Kunradem.
Stary Mirski miał gn iewną  minę.  W  są ­

s i e d z t w i e  o p o w ia dano  o n ieporozumieniach j a ­
kie wynik ły  pomiędzy  ojcem i synem,  z po­
wodu robót  p rowa dz onych  przy wydo by wan iu  
nafty.  Ojciec zaufał  zupełnie ad w oka to w i  Ja- 
sowiczowi,  nie podz ie la jąc zbyt  śmia łych pro ­
je k t ó w  syna.

— Jak  się macie  kochani  sąsiedzi.
K o n ra d  był  zamyślony .  Pan  Jan  zapyta ł

go się.
— No cóż,  zde cy dowałe ś  się jec ha ć  do 

Ameryki?
— Myślę w tym tygodniu wyruszyć  J a k  się 

ol .zna jmię p rak ty czn ie  z kw es ty ą  w y d o b y w a ­
nia nafty,  powrócę ;  a j eże l i  ojciec nada l  będz ie  
upar tym,  wiedzę swoją  ofiaruję na usługi k o ­
mu innemu.

Muzyka  wciąż się rozlegała.

— No, Konradzie  rozruszaj  się t rochę;  j a  
j estem zmęczony,  zas tąp  mię i potańcz  z mo ­
ją wnuczką .  Któż z po laków na dźwięk ma ­
zura pozostanie  obojętnym?

Konrad  wziął  Micię za r ęk ę  i wybijając ho- 
łupca puścił się z nią przez całą długość 
sali.

O n a  z począ tku  onieśmielona,  powol i zaczę ­
ła z coraz  większym zapałem tańczyć,  i stoso­
wnie do tempa muzyki  to zwalniała,  to przy­
śpieszała  taniec.  Obecni  podziwiali  tę ślicz­
ną parę.

— Brawo! powiedział  p. Jan.
Stary Mirski odzyska ł  humor.
Ojciec Ignacy  os.atni  raz poc iągnął  smycz­

kiem, a Konr ad  zakręc iwszy  Micię w około  
uk ląk ł  i poca łował  ją  w rączkę.  Zaw sty dz o­
na  dz iewczynka  uc iekła na werendę ,  Konrad  
pobiegł  za nią i usiadł przy niej.

— Jak  wrócę  z Ameryki ,  panna  Micia u ro ­
śnie.

Podniosła oczy na niego.
— Pan  jedzie? T o  dlatego pan taki  smutny?
— A s k ą d ż e  pani wie o tern?
— Oh! j a  wddzę doskonale .
Uśmiechnął  się g r r zko .
— Ale za to pani zawsze wesoła!
— Niezawsze.  Miałam zmartwienie. . .  na we ­

selu ojca, i dodała:  on musi być  szczęśl iwym 
prawda?

— Pewnie ,  że jes t  szczęśl iwy, od rzekł  K o n ­
rad.

Ale  Micia nie z rozumiała szyderstwa ,  z j a ­
k iem te słowa były powiedz iane .

— Codzień się modlę  za niego,  dodała  na i ­
wnie; Konrad  wstał.

— Czybyś pani nie chciała  czasami p o m o ­
dlić się i za innie, kiedy będę na morzu?

Spojrza ła  na  niego poważnie .
— Dobrze ,  będę o tem pamiętać.
W  godzinę  później,  k iedy  s tara P aw ło w a  

rozbierała  Micię, ze zwy kłą  sobie poufałośc ią  
rzekła:

— J a k  panna  Micia będzie miała dw adzie ­
ścia lat, p. Konrad  będzie aku ra t  dla niej mę­
żem; będz ie  z was dobrana  para!.

XV.

Pan  Za remba  przestał  się mieszać do w y c h o ­
wania  swej córki  i Micia rosła w tem o toc ze ­
niu pa t ryarcha lnem,  ucząc się gospodars twa  
wiejskiego,  j ak  to się dzieje we wszystkich 
dworach  sz lacheckich.  Co rano  towarzysz yła  
pannie Malwinie przy wydawan iu  prowizyi  
w Spiżarni, mierzyła i warzyła  wszystko  co 
było przeznaczone  do kuchni  dwmrskiej i cze- 
ladniej  D oz orow ała  dojenia krów,  robiła 
konse rw y  i zapasy na zimę. W o ln y  czas od 
nauki  poświęcała czytaniu;  posiada ła  talent  do 
muzyki  i g rywała  wcale dobrze u twory  Szopę-



t akże  spali! się dom tamtejszego mieszczanina  
z zabu do wani ami  i ruchomościami.

S tra ty  powsta je  z ob ydw óch tych pożarów 
wynoszą  okoł o  tysiąca rubli,  a pode jrzani  
o podpalenie  w pierwszym wypadk u miejsco­
wy włościanin,  w drugim zaś je dn a  ze słośli- 
wych  kobiet ,  zostali  a resztowani .

—  \ a  z a ł o ż e n i e  d o m u  p o d r z u t k ó w  w  L u bl i n i e ,  
z łożono nam dotąd  rs. sto ośm k. 33.

 - -

Z W A R S Z A W Y  I P R O W I N C Y l
—  W a r s z a w a .
W  ostatnim numerze czasopisma , Zdrowie* 

dr. Tc hó rz n ic k i  p rononuje  urządzić po wsiach 
łaźnie,  gdzieby lud, żyjący w niechlujstwie,  
miał sposobność  obmycia  się choć raz na  ty­
dzień; dr- T.  twierdzi  bowiem,  że lud wiejski 
niemyje  się wcale.  Dosyć  jest  spo jrzeć— po­
wiada  na  mieszkańca  wioski ,  p rzybyłego  na 
targ; dosyć jes t  mi eszkańca  t f g o  zobaczyć  na 
łonie na tury ,  ażeby  się przekonać,  że słowa 
powyższe są prawdą! W  mieście też— ciągnie 
a u t o r —zami łowanie  do n iech lujs twa  również  
może  jak  i na wsi jest  rozwinięte ,  lecz każde  
mias to większe,  posiada k i lka  lub k i lkanaśc ie 
łaźni,  gdzie robot n ik  lub rzemieślnik,  idąc za 
p rzyk ła de m  innych,  ła two może  się pozbyć  
brudu  i pyłu fabrycznego.  Koszt  takiej  łaźni 
p. T. obl icza na rs 150—200. Niet rzeba zda ­
je  się, dowodzić ,  iż czystość  jes t  j ednym z na j ­
g łówniejszych czynn ików zdrowia  ludzkiego;  
rozumieją to nawet  włościanie,  dla k tórych  
dr. T, chce pourządzać  łaźnie.  Niechby więc 
sobie były,  tylko  zdaje się, że dr. T. widział 
włościan ty lko  na targu,  k iedy  pr ze jechaw­
szy porządny  ka wał  drogi  po błocie lub k u ­
rzu, przyjeżdżają  do miasta zabrudzeni  i z a ­
smoleni ,  j a k b y  się od uro dzenia  niemyli.  
W  rzeczywis tośc i  zaś jest  całkiem inaczej ,  po­
n ieważ  owi n iemyjący się chłopi  s tanowią 
wyjątek,  większość zaś zachowuje  czystość 
bodaj  czy nie lepiej ,  niż mieszkańcy  miast,  
k tó rzy  mając c op raw da  łaźnie i ł azienki ,  nie- 
uczęszcza ją  j e d n a k  do nich zbyt  często,  j e d y ­
nie z powodu wysokiej  opłaty,  o której  wie­
śn iak n iema pojęcia,  gdyż zimą i latem ma 
wody poddos tatk iem,  p ra w da  że nie w ł a z ie n ­
k a c h .  Dział zwierzą t  d r ap ieżnych  tutejszego 
og n  du zoologicznego,  wzbogacony będzie nie ­
bawem dw om a cennemi okazami ;  będz ie  to 
mianowicie  pa ra  tygrysów kró lew ski ch ,  spro­
wadzona  wpros t  z Indyj.  Zwierzę ta  są już 
w Europie.  Pobyt  Szacha  w mieście naszem 
stał  się powodem do w prow adzenia  nowej  mo­
dy; wiadomo,  że na rod owy  kolor  perski  j es t  
z ielony i biały.  Otóż  n i ek tó re  z pań naszych,  
nada j ących  ton w rzeczach mody,  po s ta nowi ­
ły  g łówki  swe przyozdobić  kape luszami ,  przy- 
s t rojonemi  w białe i z ie lone  ws tążki  i t a k  wy­
stąp ić  na wyśc igach ,  na k tó ry ch  obecnym b ę ­
dzie w ładca  persów.  C i e k a w a  rzecz,  j a k b y

na  i do skona le  t łomaczyła się w trzech 
językach .

Ojciec,  widząc j a k  szczęśl iwie rozwi ja ją  się 
wrodzone  zdolności  dz iewczynki,  śmiał się 
z dawnego swego uprzedzenia  co do w y c h o w a ­
nia domowego;  przekon ał  się, że Micia nie b ę ­
dzie la lką  salonową. Była ona  uosobieniem 
prawdz iwe j  kobie ty  naszej,  kobie ty  dla k tóre j  
obowiązek  jest celem, a poświęcenie  po t rzebą  
życia.  Miała obejście księżniczki ,  po łączone  
z prosto tą  s iost ry miłos ierdzia i na tura lnym 
wdziękiem.

— T r o c h ę  za r o m ant yc zna  nasza panna  Mi­
cia, powtarzał  s tary Mirski,  g łaszcząc ją  pod 
brodę .

Micia c t e ł y  uśmiecha ła  się filuternie i p y ­
tała się:

— A czy miał pan wiadomości  o panu 
Konradzie ,  a może  ek sp lo a t acya  nafty martwi  
pana?

Stary Mirski marszczył  brew.
— Pr zedewszys tk iem ,  d laczego  to Micia m ó ­

wi do mnie po francusku? Ja tego ję z y k a  nie 
rozumiem wcale! Co za dz iwna  m a m a  o p a ­
nowała  moich ro dakó w ,  ażeby  paplać  cu d zo ­
ziemskim językiem!  Nawet  có rk a  mojego pach- 
cia rza  t rzyma za szynkwasem na stole s łowni ­
ki francuskie! Cieka wam bardzo,  czy też 
francuzi  w Paryżu  rozmawia ją  pomiędzy sobą 
po polsku! A co do ź ródeł  nafty,  to wiem 
tylko ,  że mię one dotychczas  grubo  kosztują.  
Złapa łem się w pułapkę ;  j a k  pan syn wróci ,  
nie radzę  mu się wt rącać  do moich interesów.

się też panie nasze ubrały,  g d y b y  do W a r ­
szawy zjecha ł j a k i  nagi  k ró l ik  murzyński .

Z G A Z E T  K I! S K I f. fi.

Z rozporządzenia  min. wojny,  w r. b. ma 
być  do k o n a n e  topograficzne zdjęcie planów 
północno  i południo - zachodniego  pogranicza 
Król .  Pol. Min. dóbr  pańs twa  zamierza  zor ga ­
n izować  przy szkołach  rolniczych p rak ty czne  
kursy wyrobu  sera.  Min. spraw, po porozumie­
niu się z kont ro le rem państwa,  wydało  nowe 
przepisy,  tyczące  się poboru i w y d a tk o w a n ia  
sum, wpły wających  do sądów gminnych.

Z Z A G R A N I C Y .

W przeszłym tygodniu zmarł  w W ie dn iu  A n ­
drzej Saxlehner ,  właściciel  ź róde ł  znanej  wody 
leczniczej ,  Hunyadi -Janos.  Z zawodu był  k u p ­
cem. Bawiąc jedne go  razu na Węgr zech ,  p r zy ­
padkiem zna lazł  na  gruntach  je dnego  chłopa 
wodę,  k tó r a  zdawała  mu się być  minera lną ;— 
poddał  j ą  t edy  anal izie chemicznej  i s tał  się 
wkró tce  panem ki lku milionów. Grunt  zaś, na 
k tó ry m  źródło Hunyadi  się zna jdowało ,  nabył  
od chłopa  za 1,000 guldenów.  Wśród a rysto-  
k racyi  angielskiej ,  najobficiej zaopa t rz ony m 
jes t  w córki  lord Landsda le .  J edne go  razu b a ­
wiąc w pewnem miejscu kąpie lowem,  przecha­
dzał się po parku  z sześc ioma córkami .  Na 
widok  ojca obarczonego pół tuzinem pociech 
płci nadobnej ,  dwaj kuracyusze  niemogli  p o ­
wst rzymać się od wyrażenia  półgłosem swojego 
nad tym faktem ubolewania.  W ó w c z a s  lord 
obróc ił  się do nich i rzekł  z uśmiechem: „Nie 
ta k  b iedny jestem,  j a k  się panom zda j e— mam 
bowiem jeszcze drugie pół tuz ina  có re k  w domu".

 - S a s  —

PKZEł l YSŁ,  HANDEL I GIEŁDA

— Targ zbożowy w W arszawie A. 3 czem ca .
Zdawało  by się, że interesy,  spara l iżowane

przez k i l ka  dni świąt  w ubiegłym tygodniu,  
dzisiaj rozwiną  się i tam samem poprawią  sy- 
tuacyę  targu,  k tó ra  od długiego już  czasu m o ­
cno szwankuje ,  Tymczasem  stało się wpros t  
p rzeciwnie,  konsumenci bowiem,  ja k k o l w i e k  
s tawil i  się na rynku ,  lecz do zawieran ia  tran- 
zakcyj  chę tnymi  niebyli ,  ponieważ,  j ak  tw ie r ­
dzili, zapasy  jeszcze  mają,  a ceny w n ieda le ­
kiej przyszłości  jeszcze  więcej opadną ,  gdyż 
z iemianie  mają jeszcze znaczne  zapasy zboża,  
a pot rzebując  gotówki na na jem robotn ika ,  
skłonni  będą do ustępstw. Ceny były nas tę ­
pujące w p łaceniu za korzec:  pszenicy 5,5®— 
5,80 (0,91— 0,96 p }; żyta 3,48—3,88 (0,60— 
0,67 !>.); owsa  2,05—3,00 (0,58— 0,75 p.)

— Giełda z  d. 3 czerwca.
B a n k n o ty  rosy jk ie  no tow ano dziś na  g ie ł ­

dzie berl ińskiej  po 215,25 m. za rs. 100. Na

XVI.
Małżeństwo Heleny  było zaw ar t e  dla k o n ­

wenansu.  Po sześciu miesiącach podróży  po 
Europie ,  oboje byli przesyceni  i znużeni .

Do tych nudów,  u Heleny przyłączył  się żal, 
że poświęci ła  Konrada .  Obecnie  chc ia ła  z a ­
głuszyć tę miłość i rzuci ła  się z zapa łem w wir 
zabaw;  kwes ty  i wenty pochłania ły  jej czas. 
Po  powrocie  z W ło ch ,  zauważy ła  j a k  wielki  
k on t ra s t  panuje pomiędzy salonami weneckie-  
mi, ozdobionemi  dziełami sztuki ,  a pomiędzy  
sa lonami  polskiemi  z w y w o s k o w a n ą  posadzką  
i symet rycznie  us tawionemi  meblami.  Z po­
czuciem prawdziwej a rtystk i,  powyciąga ła  z 
kuf rów s ta re m aka ty  polskie i porozwiesza ła 
na  ścianach.  Posadzki  ozdobiła pysznemi  
skórami  dzikich zwierząt ;  w szafie ustawiła 
cenną  porce lanę .

Go rą czka  za pr ow ad zan ia  zmian w domu, og a r ­
nę ła ją i w Lipowej .  Zbierała  garnki  l epione 
przez Rusinów,  a szczególniej  te, k tó re  p o cho ­
dziły od ga rnc arza  Bachnińsk iego ,  rusina  s ł a ­
wnego w całej Galicyi z emal iowania  po rc e l a ­
ny. Umar ł zabrawszy  swoją ta jemnicę do grobu,  
powtarzając:  B ih  meni to daw  to jest  „Bóg mi 
to d a ł“ i n ikomu jej nie odkrył .  Następnie  
H e le na  zapr agnę ła  mieć czw ó rk ę  koni za p rz ę ­
żoną  po ukra ińsku;  za powoz em stało dwóch 
koz aków .  Stanis ław dogadza ł  wszystkim tym 
kaprysom.

W  uwielbieniu swem dla niej, znajdował  
wszystko  dobrem co o na  zrobi;  podziwiał  w niej 
p rawdziw ą ar tys tkę .  Zbyt ek ,  j ak i  zaprowadzi -

rynku  warsz.  t ak  na polu dewiz,  j a k  papierów 
procent,  ruch średni .  Żądano:  za listy l ikw.
małe  87,65; poż. wsch.  99,50; 4°/0 poż. wewn.
z r. 1887-go 85,25; listy zast .  ziem. ser.  I-ej 
98,20 n a s t ępnych  ser, 06,75.-

S Z A R A D A -
Dwie lite ry  sekwensowe 
'fu  w szaradzie p ierw sza , c/rut/a , 
Trzecia, c zw a r ta -  cienka, d lnga. 
Ma użycie  ngrodewe.
Calu— udział pięknej sztuki.
T.ub u sztuc" tej nauki.
By określić należycie 
I rozwiązać łatw iej było,
Dodam jeszcze: bez niej życie , 
Dużo wdzięku by  straciło .

Znaczenie poprzedniej szarady: < M atem atyka* . 
Dobre rozw iązanie złożył pierw szy S t. Os. ..

Przegląd Polityczny.
Zachwiana wiadomemi wypadkami w ia ra  

w bezwarunkowo pokojowy charak te r  sytu- 
acyi międzynarodowej, nie wróciła dotąd 
w zupełności, pomimo, że przywrócona 
w Serbii spokojność, już  więcej zakłóconą 
nie była. P rasa  niemiecka zaczyna znowu 
upatrywać we wszystkiem, co za granicą 
mówią lub się dzieje, symptomaty niepoko­
jące, względem zaś F rancyi przemawia to ­
nem wyzywającym. Nie może jej darować, 
że się oburzyła na projekt manifestacyi 
strasburskiej. U patruje w jej postawie 
roszczenie, zasługujące na należyte odparcie, 
i dowodzi, że owó oburzenie niczem nie jes t  
usprawiedliwione.

„Na czem,— pyta „Gazeta Kolońska“ ,—  
może Francy  a oprzeć prawo czynienia za ­
strzeżeń w sprawie wspólnego odwiedzenia 
Strasburga przez cesarza Wilhelma i króla 
włoskiego? W trzy  la ta  po przejściu 
Akwizgranu pod panowanie pruskie, odbył 
tam F r y d e r y k - Wilhelm I I I  kongres m onar­
chów; F rancya  nie protestowała wówczas 
przeciwko temu. Między odzyskaniem zaś 
Akwizgranu, a odzyskaniem Strasburga, ża­
dna nie zachodzi różnica. Niemcy,— pisze 
dalej „Gazeta Kotońska*,— miłują pokój 
i pragną go utrzymać. Wszakże jeżeli 
F rancya  posiadanie zajętych przez nas pro- 
wincyj uważa tylko za prowizoryczne, n ie­
chaj przedewszystkiem wie, że Niemcy praw 
swoich całą siłą bronić są gotowe i że nie 
cofną się przed nędzą, będącą następstwem

ła nie raził w Galicyi,  gdzie dziś j ak  i za c za ­
sów Ba bu ego i Sobieskiego,  sz lach ta  lubi się 
o taczać  l iczną służbą.

Pe wn eg o  wieczoru,  H ele na  stojąc na b a l k o ­
nie, ujrzała c ień mężczyzny  o pa r te go  o ntur 
ogrodowy.  Przy s labem świet le  l a ta rni ,  z d a ­
wało jej się, że widzi profil Konrada .

Ja k  szalona  przycisnę ła  obie ręce do piersi,  
se rce jej zaczęło bić silniej.

— Boże wielki! czego on od niej chce? Po 
co on tu przyszedł  o tej godzinie? Ukr y ł a  się 
w cieniu.  Po chwili  wyjrzała  s t rwożona;  już  
go nie było.  W i d a ć  było tylko  cień p o c h o ­
dzący od dz ik iego wina rozpię tego  na  murze.  
A więc się omyliła! to nie był on! W y b u c h ł a  
śmiechem i pomimo sk w aru  jaki  panował ,  k a ­
zała za m k n ą ć  ok na  i zapuśc ić  rolety.

Lecz  nazajutrz,  wyj rzawszy  przez ok n o  o tej 
samej godzinie,  znów go zobaczyła .  A więc 
on ją kocha ł  ciągle,  te i Konrad! Przebaczył  
jej wszys tko.  Bez życia i ruchu,  j a k  słup s ta ­
nę ła  i ź boleścią pa t rzy ła na ten cień. T rz y  
dni z rzędu toż samo się powtarza ło ,  aż wresz­
cie przestał  przychodzić .

Na drugi  dzień na  wyśc igach  rozmawia ła  
z pe w n y m  spor t smenem,  k tó ry  śmiejąc się rzekł:

— A" propos ,  czy pani wie, że k o n ra d  Mir­
ski wyjecha ł  dziś rano  do A m eryk i  — i że z a ­
bawi tam od dwóch do t rzeeh lat? Pow iada ją ,  
że się zajmie s tudyami  nad  nowemi  sposobami  
ek^ploa tacy i  nafty.

H elena  zbladła.
( D alszy ciąg nastąpi.)



k ażd e j  wojny. Nie w yzyw am y F ran cy i,  nie 
■zaczepiamy jej, ale jej się nie lękamy. N a 
p rzy p ad ek  zagrożen ia  naszych  praw , je s te ś ­
m y  do odporu gotowi.*

Jednocześnie  zm odyfikowały najnow sze w y­
pad k i  i za jśc ia  w sposób znaczący  z a p a t ry ­
w a n ia  p rasy  berlińskiej na  położenie m iędzy­
narodow e. O rg a n a  najbardz ie j  naw e t  hołdu­
ją c e  dotąd poglądom optymistycznym, zaczy ­
n a ją  inaczej zap a try w ać  się na  nie. „ N a ­
tional Z e i tu n g “ zaznaczyw szy , że wypadki 
b e lg rad zk ie  samo przez się nie g rożą na- 
tychm ias tow em  niebezpieczeństwem, oświad­
cza, że im bardziej sy tu acy a  przed łuża  się, 
n iesprow adza jąc  w yraźnego pogodzenia się 
F ra n c y i  z re zu lta tam i pokoju frankfurck iego  
a  R osyi z rezu lta tam i pokoju berlińskiego, 
tern b liższą , ogółem biorąc, w ydaw ać się 
musi ew entualność w ybuchu wojny. D ow o­
d z e n ia  tak ie  nie mogą na tu ra ln ie  pozosta­
w a ć  bez wpływu n a  przekonan ia  opinii pu ­
blicznej.

Sfery  rządow e serbskie usiłują, j a k  było 
do przew idzenia , uspokoić św iat  polityczny 
w ied eń sk i  i peszteński co do znaczenia 
o s ta tn ich  rozruchów  belg radzk ich . Jeden  
z  członków' rz ąd u  rozm aw iając  ze sp ra ­
w ozdaw cą „Politisclie C orrespondenz", w y­
raz i ł  żal z powodu błędnych wniosków w y ­
p ro w ad zan y ch  z zaszłych nieporządków. 
Koż uchy te wywołane przez 11 edojrzałe ży­
wioły, młodzież szkolną i p ro le ta r ia t ,  nie 
m ia ły  tego poważnego znaczenia, ja k ie  im 
p ra sa  wdedeńska przypisała . B ezstronny 
ś w ia d e k ,— mówił dalej serbski mąż s tanu ,—  
musi z re sz tą  przyznać , że roz ruchy  wywo­
łane  zostały przez  p row okacy jną  postawę 
s t ro n n ic tw a  postępowego, ponieważ wystąpiło 
zbrojnie . W Budapeszcie zaszły niedawno 
tem u  nie dwudniowe, ale dziesięciodniowe 
nieporządki,  k tó ry ch  ch a ra k te r  był o wiele 
poważniejszym , od zaburzeń  serbskich, n ik t  
p rzec ież  nieprzypuszczał, że W ęgry  stały 
:się ogniskiem niepokoju. T ak ie  w ybryk i,  
j a k  w Belgradzie ,  mogą się wszędzie z d a ­
rzyć .  P rzedew szystkiem , chodzi o to, aże ­
b y  porządek, w j a k  na jk ró tszym  czasie 
p rzyw róconym  został, k tórem u to obow iąz­
kowi, obecny rząd  rad y k a ln y ,  sumiennie 
i skutecznie zadosyć uczynił.  N ajb łędn ie j- 

rszem je s t  mniemanie, ja k o b y  niedawne de- 
in o n s tracy e  miały ostrze zwrócone przeciwko 
A us try i .  Błędności tak iego  m niemania do­
wodzi fakt,  że konsula t  austro-węgierski od 
t łum ów  żadnego nie poniósł szw anku D zi­
siejszy rząd  serbski, według zapewnień mę­
ża stanu , niczego bardziej nie pragnie , j a k  
u trz y m a n ia  nada l dotychczasowych p rz y ja ­
cielskich stosunków' z sąsiednią m onarchią 
habsburską .  Serbowie byliby pozbawieni 
zdrow ego rozsądku, gdyby mieli prow oko­
w a ć  A ustryę . Zadanie  ich zasadza się na  
w ew nętrznej regeneracyi,  n a  uporządkow a­
n iu  finansów i na  w prow adzeniu  w w y k o ­
nan ie  nowej konsty tucyi.  Do tego zaś p o ­
trzeb a  porządku  i spokoju. Na zmianę t e ­
go program u, nie wądynie spodziewany w kró t­
c e  pow rót metropolity Michała. O powrocie 
królowej N atalii ,  nic w k ie ru jących  sferach 
niewiadomo; można być pewnym, że ona 
n iekorzys ta  te ra z  z przysługującego  jej p ra ­
w a do powrotu do Serbii, ażeby nie powięk­
szyć kłopotów k ra ju ,  potrzebującego  zupeł­
nego spokoju.

P ra s a  Wiedeńska i peszteńska, nie u k ry ­
w a ją ca  n iezadowolenia z objęcia s te ru  rządu  
w R um unii przez  stronnictw o zachowawcze, 
pocieszała się dotąd nadzie ją ,  że gabinet 
■Catargiu długo u trzym ać  się niezdoła. N a j­
n o w sze  przecież doniesienia z B ukaresz tu ,  
w ątpić k a ż ą  o spraw dzeniu  się tych  nadziei. 
W ed łu g  nich bowiem, powiodło się C a targ iu

pozj'skac część członków frak cy i  dysyden­
tów liberalnych, zostającej pod kierunkiem  
D y m itra  B ra t iano .  G abine t tym  sposobem 
zyskał większość w izbie deputow anych, 
a ko rzy s ta jąc  z niej, wniósł z a ra z  na  na- 
stępnem posiedzeniu w dniu 25 bieżącego 
miesiąca na  porządek  dzienny obrady  nad 
budżetem, nieuprzedziw szy poprzednio opo- 
zycyi o swoim zam iarze  Dzięki zyskanym  
świeżo zwolennikom z par ty i  libera lnych  dy­
sydentów, odrzuconym został wniosek opo- 
zyc.yi, żąda jący  odroczenia n a rad  nad  budże­
tem większością 85 głosów' przeciwko 67. 
Toczą  się więc obrady  nad budżetem, ale 
p rzy b ie ra ją  n ade r  burz liw y  ch a rak te r ,  k tó ry  
n iepozw aia przew idyw ać bliskiego ich uk o ń ­
czenia. C atarg iu ,  dla większego jeszcze 
wzmocnienia s tanow iska  rządu , s ta ra  się 
o skłonienie samego D ym itra  B ra t ian o  do 
przejścia  n a  jego  stronę. Do tej chwili 
j e d n a k  ten  ostatni wraha  się jeszcze i pozo­
staje  wątpliwem, czy zadosyć uczyni ż y c z e ­
niom prezesa gabinetu , czy też pozostanie 
nada l  na czele jednej z frakcyj opozycy j­
nych . (Wiek.)
WIMgMailBWKWgWromii i ł i m w i w w b m b h h b h m k m i m w b b b b m m b w

W C zw artek  d. 6 C zerw ca 1889 r.
w posesyi Ksawerego Wendrowskiego

w bliskości mostu Piaseckiego po praw ej stronie 
odbędzie się

Dziecinna zabawa
od 6 godziny po poluduiu do 11 wieczór. 
O 8 godz. będzie puszczony B A LO N  z nie­
spodzianką d la  dzieci. O ‘t-ej godzinie bę­
dzie puszczony B A L O N  z wiankiem  różno 
kolorowym. F A J E R W E R K  spalony zostanie 

o godzinie 9 */„ wieczorem.
N a zkończenie fa je rw erku  żyw y obraz 

BAL W IMEKLE i TWIEC MEFISTOFELA W OGNIU 
i zakończy  się uderzeniem piorunu.

Wejście po 10 kop. Dzieci po 5 kop.

Apteka Br. S zu lca
otrzym uje  w każdy  p ią tek  OSPĘ (krowian- 
kę) z In s ty tu tu  D r. Stępniewskiego.

3 4 7 — 10 4

Nagrody r.«. 5.
D n ia  1-go czerw ca  r. b. zgubiony  został w 
ogrodzie miejskim lub drodze s tam tąd  do 
hotelu  E uropejsk iego  łańcuszek złoty dam ski. 
Ł ask a w y  zna lazca  ra czy  takow y  odnieść do 
cukierni W' hotelu Europejsk im , gdzie o t rz y ­
m a na tychm ias t  powyższą nagrodę. 4 1 5 -3 -1

w ody  m sm m  ,
tegorocznego czerpania , o raz S O L E  
i Ł U G I do kąpieli nadeszły do ap tek i

Lucyana Wagnera
w Lu linie.

T am że dostać można zawsze świeżej 
ospy (krowianki) z Ins ty tu tów  dra. Mą- 
czewskiego i d ra  Stępniewskiego i g rz y b ­
ków kefirowych. 3 7 4 -1 2 -4

OSPA (Krowianka)
z in s ty tu tu  D ra .  Stępniewskiego nadchodzi 

co tydzień  świeżo do ap teki

J A M  KARO
w Lublinie. 3 6 7 - 1 6 — 5

L O K I J L L I E
do w ynajęcia  od 1-go L ipca  r .  b 

4  P O K O J E  z B A L K O N E M  i przedpokojem  
3 L O K A L E  po 2 P O K O JE  wszystko z k u ch n ia ­
mi oraz P O K Ó J K A W A L E R S K I,  dom 
w ogrodzie za kościołem Ew angie lick im  325.
______________________________ 3 6 0 - 1 0 - 6

DWA SKLEPY
pojedyńczo albo razem do w yna jęc ia  od 1-go 
L ipca  r.b . pożądane są: cukiernia , in teres  
b ław a tny  lub zak ład  felczerski, tak ich  bo­
wiem b ra k  je s t  w tej okolicy i mogą liczyć 
n a  powodzenie Wiadomość P iask i w hand lu  
Z Szymborskiej. 383-3-3

,A_ IP T  IE
mag. farm.

k.  s JNA
zaopa trzoną  je s t  s ta le  w wody m ineralne najświeższego czerpania , j a k  również we 
w szystkie p ro d u k ty  z tychże wód oraz g rzybk i  Kefirowe wprost z K au k azu  sprow adzane . 

Ospę do szczepienia co tydzień  otrzym uje  świeżą.
3 6 5 — 6 — 5

SŁAWTINTEK.
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  O T W A R T Y M  Z O S T A Ł  D N IA  18 M A JA .

Kąpiel że lazista  w w annie metalowej 45 kop.
„ „ drewnianej 35  kop.

Kąpiel borowinowa 1 rs.
Omnibus wychodzić będzie codziennie z L ub lina  o 9-ej rano  i 4-ej po południu. K urs

na Slawinek 10 kop_____________________________ 349  — 1 0 - - 7

OBICIA PAPIEROWE
W W IE L K IM  W Y B O R Z E  i N A JN O W S Z Y C H  D E S E N IA C H ,

Helsiy Ho okien, Geraia i Chodniki
Ś W IE Ż O  NADESZŁA" i S P R Z E D A J Ą  S IĘ  NAJTANIEJ W  S K Ł A D Z IE

F. KORNGOLDA
w Lublinie Krak. Przedm. Nr 188. 342-10-5



*W* l t t b l x t s t t e
POLECA:

Plócienka na suknie _ i w  najświeższych deseniach.
Materyały na ubrania męskie j

Wańtuchy i worki drelichowe. 742 — 50 — 28

z ak ład  zdrojow e kąpielowy (w Galicyi) stacya kolei Iwonicz)
Szczaw y  alka!: s łone jod i brom zawierające 

skuteczne w chorobach skrofulicznych  i ich złośliwych następstwach w chorobach skór­
nych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecycn 

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, ż e n t y c a ,  kef ir ,  inhalatorium

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 maja do końca września.
Lekarz zdrojow y dr. KI. Dębicki b. asystent Klin. Umw. Jagiell.

Prospekta rozsyła franco D yrekcya .  3765 273 10 8

I

N I E M A  B ÓL U  Z Ę B Ó W
K T O  U Ż Y W A

Eliksir W id it a j d i  0 0 . Benedyktynów
O p a c t w a  w  S o u lac  (Gironde)

w y n a l e z i o n y  przez przeora
w roku Piotra Boursaud

WM nagrodzony zlotemi medalami w Brukselli 1880 r.
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na- 

ia je  alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

Agent główny SEGUiN, Bordeaux
5 9 3 —37— 33 106 & 108 ul> Croix de SeSm'y*

Krasnobród

l o k a l e  do wynajęcia od 1-go lipcar 
r.b., składające się z 5 i 6 pokoi od frontu 
w oficynie 3, 4 i 5 pokoi. W iadomość u 
stróża, Krak.-Przedni. Jfs domu 168 lit. B, 
vis a vis Białegokonia. Ceny umiarkowane..

4 0 5 - 5 - 2

er> 2.

~  -j.

0 0  <15

®! w s  a
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Uzdrowisko Leśne, Zakład Kumysowy
(Kumys w yłącznie z mleka klaczy, wyrabiany przez specyalistę tatara.)

Do leczenia w Krasnobrodzie nadają się szczególniej następujące choroby: mało
krw isteść  skrofuły, trudna rekonwalescencya, choroby żołądka i kiszek, katary oskrzeli
początkowe okresy suchot, ogólny rozstrój nerwowy, tak zwane białe upławy i t. d

Koszt utrzym ania w zakładzie od 8 0  rs. miesięcznie wraz z kumysem i opieką le­
karska Sezon zaczyna się (20 maja) 1 czerwca kończy się (20 września) 1 października.

Ostatnia st. kol. Nadwiślańskiej Rejowiec. Z zamawianiem mieszkań zgłaszać się do 
dra. Rose w Zamościu. 3 7 3 - 6 - 5

w
w

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar­
czać będzie do Lublina dwa razy 
dziennie MLEKO św ieże niezbferane 
w naczyniach hermetycznie zam nię- 
tych. Osoby interesowane, raczą się 
zgłaszać wprost do zarządu.

Adres: przez Lublin w Jastkowie.
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W ydawca Bolesław Brne. jfOBBOjeHO UeH3ypOK). Za Redaktora Zdzisław P iaseck i.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


